	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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Recydywa PRL

Stanisław Michalkiewicz 

Jeśli ktoś jeszcze ma wątpliwości, czy mamy do czynienia z recydywą PRL, niech zajrzy do żydowskiej gazety dla Polaków pod redakcją pana redaktora Adama Michnika (Szechter), a przekona się o tym bez żadnych wątpliwości. To znaczy – nie każdy – bo takiego na przykład przewielebnego księdza Kazimierza Sowy nie przekonałoby nic ani nikt – nawet sama Matka Boska, gdyby tak, dajmy na to, zeszła z plakietki noszonej w klapie przez byłego prezydenta naszego nieszczęśliwego kraju Lecha Wałęsę, który zresztą może być swoim własnym sobowtórem podstawionym przez bezpiekę jeszcze w pamiętnym Sierpniu 1980 roku. Książka pani Danuty Wałęsowej, która daje tam wyraz swoim zagadkowym intuicjom, skłania bowiem do najgorszych podejrzeń co do tożsamości tego osobnika, a w tej sytuacji nie ma chyba innego sposobu, jak zbadanie DNA – czy pochodzi ono od rzymskiego cesarza Walensa, czy nie. Jeśli nie, to wszystko jasne – mamy do czynienia z ubecką prowokacją, a w takim razie – gdzie jest prawdziwy Lech Wałęsa? “Może w Jaffie, niepoznany, hoduje słodkie banany (...), a być może ręka Boża strąciła go na dno morza i prosto z zimnej topieli naprawdę go diabli wzięli?” Zresztą mniejsza o to, bo chodzi o przewielebnego księdza Sowę – że za żadne skarby nie uwierzyłby w recydywę PRL, jako że przekreślałoby to cały dorobek minionego 20-lecia. Taki w każdym razie argument wysunął przewielebny w dyspucie z kazaniem JE bpa Kazimierza Ryczana, utrzymującego, że obecnie jest nawet gorzej niż w PRL-u. Ano, nie da się ukryć, że w minionym  XX-leciu niektórzy się dorobili, np. obecni chlebodawcy przewielebnego księdza Sowy. Trudno zatem, żeby akurat on kąsał rękę, która mu chleb daje. Przeciwnie – zgodnie z oczekiwaniami będzie ją raczej wylizywał, niczym Bryś z Mickiewiczowskiej bajki “Pies i wilk”. Oczywiście między sytuacją Brysia a sytuacją przewielebnego księdza Sowy są podobieństwa, ale i różnice. Na przykład Bryś dostawał mnóstwo “okruchów, kostek, poliwek” za takie drobiazgi, jak “na dziada warknąć, Żyda potarmosić”, podczas gdy przewielebny ksiądz Sowa wszelkie tarmoszenie Żydów ma surowo zakazane, a i warczeć wolno mu tylko na te Ekscelencje, na które akurat zagiął parol RAZWIEDUPR. “Ileż angoisse niesie kapłanowi jego powołanie” wzdychał pewien sfrancuziały ksiądz w rozmowie z Adamem Grzymałą-Siedleckim. O to, to – zwłaszcza gdy trzeba służyć nie tylko Panu na Niebiesiech, ale przede wszystkim temu z Rakowieckiej - oczywiście nie bezpośrednio, uchowaj Boże, jeszcze by tego brakowało – ale i pośrednia służba też bywa uciążliwa. Widać to choćby na przykładzie “Tygodnika Powszechnego” – który od czasu kapitałowego przejęcia przez ITI i wielkodusznego oddania 49 procent udziałów, desperacko próbuje pogodzić służbę nieubłaganemu postępowi z pozorami chrześcijańskiej ortodoksji,  niczym za Stalina “Słowo Powszechne”. Gdyby tak RAZWIEDUPR zdecydował wreszcie o powołaniu Żywej Cerkwi, to skończyłyby się rozterki, ale nie – najwyraźniej uważają tam, że na tym etapie nie wolno jeszcze ptaszka płoszyć, gdyż ujawnienie Żywej Cerkwi nie tylko by ją zdekonspirowało, ale zarazem – zdemaskowało jej słabość. Toteż na razie możemy zaobserwować coraz ściślejszą koordynację między przodującymi w pracy operacyjnej oraz wyszkoleniu bojowym i politycznym funkcjonariuszami niezależnych mediów głównego nurtu w rodzaju pani red. Katarzyny Wiśniewskiej z “GW”, z dziwnie osobliwą trzódką posła Palikota, w której wybija się poseł Rozenek. Co z tej koordynacji wyniknie – nie wiadomo, więc nie można wykluczyć, że pojawi się coś nowego, podobnie jak w Nevadzie podczas gorączki srebra, kiedy to – jak głosiło popularne tam w swoim czasie porzekadło: “górnicy przyszli w 59, k...y w 60 i kiedy się spiknęli, zrobili tubylca”. Z pana posła Rozenka oczywiście żaden górnik; dotychczas największym jego wyczynem była apostazja z Kościoła katolickiego, która – jak z zaświatów informują mnie tajni współpracownicy – w Królestwie Niebieskim wywołała westchnienie ulgi i prawdziwy szał radości. Pani Katarzyna przed apostazją się powstrzymuje, bo na tym odcinku frontu ideologicznego, na który rzuciła ją partia, ma do wykonania inne zadania, to znaczy – kłucie nieubłaganym palcem reakcyjnego kleru w chore z nienawiści oczy. Gdyby się apostazjowała, nikt by na jej nieubłagany palec nie chciał nawet spojrzeć, a tak, to wszyscy się przejmują, a niektórzy – nawet próbują się dostrajać. 

Ale nie to przede wszystkim przesądza o recydywie PRL, chociaż też dostarcza wystarczająco dużo poszlak. O recydywie PRL przesądza ostatnia afera w Krakowie. W PRL też były wielkie afery, jak np. sławna afera fryzjerska (fryzjerzy skupowali agrest, golili i sprzedawali jako winogrona) – ale jak pamiętamy, najwdzięczniejszym obiektem konstruktywnej krytyki byli kelnerzy. I oto w krakowskiej kawiarni “Moment” kelnerzy mieli dopuścić się antysemickich wypowiedzi i to zaraz po zakończeniu Festiwalu Kultury Żydowskiej, co oczywiście znacznie pogarsza sprawę. Toteż w żydowskiej gazecie dla Polaków pan Wojciech Pelowski nie tylko pryncypialnie piętnuje “kilku idiotów”, co to popełnili te “antysemickie bluzgi”, ale żąda, by sprawą zajęła się “krakowska policja”. Dobry kogut w jajku pieje – powiada perskie przysłowie – więc i pan red. Pelowski już skądś wie, że pryncypialna krytyka kelnerów znowu nie tylko jest en vogue, ale przede wszystkim gwarantuje błyskotliwą karierę, podobną do Wandy Odolskiej czy Stefana Martyki – chociaż oczywiście bez nieprzyjemnego finału. Czyż trzeba nam lepszego dowodu na recydywę PRL?
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